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Wszechpolacy w Sejmie. 


Grupa narodowo - demokratyczna posłów 
niosła na klub lewicy sejmowej, do którego na- 
ży, projektreformy wyborczej, znoszący 
lrye, zaprowadzający równe, powszechne, 
ajne, bezpośrednie wybory do Sejmu, 
jodobnie jak do parlamentu, ale z tą różnicą, 
eby Polacy głosowali osobno, a Ru- 

niosobno. 

Wniesie ona do Sejmu gotowe, opra- 
'owane projekty: 

Í 1) ustawy przeciwko lichwie zie- 
4 


Wychodzi na każdą niedzielę. | 
EZR. i 
Przedpłata, którą płaci się z góry rocznie, półrocznie lub 
kwartalnie wynosi: w Galicyi 4 korony, w Niemczech 5 marek, 


w Ameryce 2 dolary. — Numer oddzielny: 10 hal. — Za 
zmianę adresu płaci się 20 hal. 


Adres redakcyi i administracyi : „Ojczyzna*, Kraków, ul. Szlak L. 26. 
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mią, oraz kredytu na parcelacyę i Kra- 
jowego biura pośrednictwa parce- 
lacyjnego, żeby włościanie mogli kupować 
ziemię przy parcelacyi wprost od właściciela bez 
pośrednictwa spekulantów ; 

2)ustawy o krajowem ubezpie- 
czeniu bydła: 

3) wezwanie do Wydziału krajowego, aby 
przedłożył na najbliższej sesyi pro jekt usta- 
wyopowszechnem krajowem ubez- 
pieczeniuodognia; 

4) uchwałę sejmową kredytu kra- 
jowego dla dotkniętych klęską nie- 
urodzaju; 
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5) wezwanie do rządu o rozpoczecie wcze- 
sną wiosną robót publicznyci w Qko- 


licach najwięcej dotkniętych kięską 
nieurodzaju; 

6) projektzmian wusiawieo ry- 
bołostwie, żeby rewiry rybackie 
były wydzierżawiane kółkom rolni- 
czym albo gminom. 


Posłowie narodowo - demokratyczni 
w komisyach. 


Komisya reformy wyborczej: przewodniczący po- 
seł Głąbiński, członkiem jej jest p. Battaglia. 

Komisya gminna: Aleksander Skarbek (jest sekre- 
tarzem komisyi). 

Komisya budżetowa: Głąbiński, Jabłoński i Sala: 

Komisya administracyjna: Schatzel, Tertil, ostatni 
jest sekretarzem tej komisy. 

Komisya bankowa: Adam (jest jej sekretarzem). 

Komisya drogowa: Kleski, Sala. 

Komisya gospodarstwa krajowego: Battaglia, Ci- 
pser, Kleski, Skarbek. 

Komisya górnicza: Adam. 

Komisya kolejowa: Battaglia. 

Komisya petycyjna: Bednarski, Kleski, Michało- 
wski. 

Komisya podatkowa: Schatzel (jest jej sekreta- 
rzem). 

Komisya prawnicza: Tertil. 

Komisya przemysłowa: Adam, Battaglia. 
Komisya sanitarna: Cipser, Jabłoński (zastępca 
przewodn. komisyi), Bednarski (sekretarz). 
Komisya szkolna: Michałowski i Adam (obaj są 

sekretarzami komisyi). 

Komisya reform agrarnych: Sala, Skarbek. 

Prezesem sejmowego Koła polskiego i ko- 
misyi - matki wybrany został poseł St. Głąbiński. 

Podajemy wykaz powyższy posłów, aby Czy- 
telnicy „Ojczyzny*, jeśli będą mieli jaką sprawę 
do Sejmu, udali się wprost do tego posła, który 
zasiada w odnośnej komisyi. 

Kto ma jaką sprawę do posłów sejmowych, 
niech nie zwleka z wysłaniem jej, lecz zaraz za- 
łatwia. Adres: Lwów, Sejm. 

Trzeba zawsze powołać się na „Ojczyznę*. 


Petycye. 

Pos. Sala: gminy Bieniaki o pomoc z po- 
wodu klęsk elementarnych, J. Witkowskiej, wdowy 
po nauczycielu o pensyę, wniosek o zmianę $ 24 
ustawy o reprezentacyi powiatowej, petycyę „So- 
koła“ w Brodach, pos. Kleski kilka petycyi o 
zapomogi, tak samo pos. Bednarski. Pos. 
Cipser o utrzymanie dróg w powiecie Doli- 
niańskim. Pos. Głąbiński 8 petycyi o zapo- 
mogi, przeważnie dla „Sokoła“ i nauczycieli, pos. 
Skarbek prośbę gm. Czajkowiec o budowę mo- 
stu na Dniestrze, Bursy polskiej w Samborze o 
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subwencyę i parę innych, pos. Adam petycyę 
Tow. nauczycieli szkół wyższych — Bos. Głą- 
biński prośbę Rady narodowego M-.„zeum 
w Rapperswylu o subwencyę, prośbę T. 5. L. 
w Zółkwi o subwencyę na bursę włościańską, 
pos. Michałowski prośbę lnternatu (Bursy) 
nauczycielskiego w Tarnopolu o subwencyę i pa- 
rę innych. Pos. Adam petycyę Stanisławowskiej 
Organizacyi narodowej o zasiłek na ochronki, 
tak samo gminy ewang. w Nowym Sączu, pos. 
Cipser o odpisanie pożyczki szpitalnej w Do- 
linie, pos. Tertil 5 prośb. 


Wniosek posła Battaglii. 


Na trzeciem posiedzeniu Sejmu we czwartek ` 


wniósł pos. Battaglia wniosek posłów naro- 
dowo-demokratycznych w sprawie pomocy pu- 
blicznej dla dotkniętych klęskami elementarnemi. 
W przemówieniu swojem pos. Battaglia tak uza- 
sadniał swój wniosek: 

„Proponuję zaciągnięcie pożyczki kilkudzie- 
sięciu milionów koron na cele robót publicznych. 
Pragnę, by dobrobyt kraju się podniósł. Przez 
poprawienie dróg, zastąpienie mostów drewnia - 
nych żelaznemi, przez roboty regulacyjne koło 
rzek i potoków. Prawda, naprawiamy drogi, regu- 
lujemy rzeki, ale jakżeż powoli to idzie. Zanim 
coś skończymy, już znowu na nowo trzeba za- 
czynać to samo. Trzeba raz na seryo wziąć się 
do roboty i złagodzić klęski, jakie ciągle spadają 
na ludność. Dziś mamy projekty i plany regula- 
cyi rzek, budowy dróg obliczone na lat 15, 20, 
25, a tymczasem ciągłe wylewy milionowe wy- 
rządzają nam krzywdy! 

Jak spłacić dług? Proszę panów! pieniądze 
te mamy wydać przez lat kilkanaście — a więc 
itak je wydać musimy! Wydajmyż ie odrazu 
i zróbmy szybko to, co zrobić musim; — a to 
co w najbliższych latach przez regulacyc uratu: 
jemy od zniszczenia, to nasz zysk. 

I rząd wiedeński musi n:m "naczną część 
pożyczki spłacić, długie lata za:ieóbywał on nas 
— a dodaję, że łatwiej rząd zmusić do zobowią- 
zania, że będzie on spłacał razei z nami poży- 
czkę, aniżeli odrazu dostać oč niego dużo — a 
nam dużo trzeba milionów. 

Proszę tedy o uchwał mego wniosku 
i odesłanie go do komisyi budżetowej; a równo- 
cześnie proszę o polecenie Wydziałowi krajowe- 
mu, by do dwóch tygodni przedłożył nam szcze- 
gółowe wnioski“. (Brawo). 

Pos. Skarbek popa:! gorąco wniosek pos. 
Battaglii — poczem Sejm jednogłośnie uchwalił 
ten wniosek. 


Wniosek p 


Na sobotniem po 
Skarbek wniosek w =“ 
lacyi Dniestru i St 
ochronnych. 


„arbka. 

iu Sejmu” wniósł p. 
przyspieszenia regu- 
i o sypanie wałów 


= W uzasadnieniu tego wniosku stwierdził pos. 
5., że regulacya rzek, dopóki nie zostanie ukoń- 
czona, jest dla ludności nie dobrodziejstwem, ale 
klęską. Wylewy stały się częstsze i już kilku- 
dniowa słoła wystarczy, aby n. p. Dniestr i Strwiąż 
wystąpiły z brzegów. Trzeba więc jak najbardziej 
skrócić okres trwania regulacyi, bo szkody przez 
powódź wyrządzone, w samej tylko okolicy re- 
gułacyi Dniestru idą w miliony. Przestrzeń bowiem 
zalewu obejmuje 40 gmin, a w nich razem 52.000 
morgów, a jeśli dochód z morga obliczymy tylko 
na 10 kor. rocznie, to już strata roczna wynosi 
przeszło 500.000 kor. Prócz przyspieszenia re- 
AA trzeba w celu zapobieżenia złemu, chwy- 
cić się także środków bardziej doraźnych, miano- 
wicie sypanie wałów przed ukończeniem regulacyi 
spowoduje zamulenie starych koryt, ale szkoda 
stąd, gdyby nawet była istotna, byłaby znacznie 
mniejsza niż obecna z powodu powodzi. 
| Mowca stawia więc wniosek o skrócenie 
czasu regulacyi Strwiąża i Dniestru do lat 10 
i wezwanie do rządu, aby podwyższył bdpowie- 
dnio roczne raty zasiłku państwowego, a nadto, 
by przystąpiono w jak najkrótszym czasie do 
ypania wałów ochronnych. Wniosek p. Skarbka 
chwalono w pierwszem czytaniu i odesłano do 
omisyi gospodarstwa krajowego. 


Wnioski w sprawie samodzielności Galicyi. 


1 Znane Czytelnikom z przed półtora roku 
wnioski w sprawie odpowiedzialności namiestnika 
i starostw przed Sejmem postawił na środowem 
posiedzeniu Sejmu poseł A da m. 

5 Wniosek w sprawie Obrad Sejmu przez przy- 
najmniej 3 miesiące w roku oraz w sprawie u- 
stawy, aby uchwały Sejmu dawał do podpisu ce- 
sarzowi marszałek krajowy wraz z namiestnikiem 
i ministrem dla Galicyi, a nie ministrowie austry- 
accy; dalej wniosek, aby Sejm miał prawo bez 
zatwierdzenia cesarza nakładać dodatki do po- 
datków bezpośrednich 1000%/, a nie 100/,, oraz, 
aby Sejm miay prawo do uchwalania samoistnych 
Opłat monopoli krajowych — postawił poseł 
SŚchatzel Stanisław. 

; Dalsze wnioski w sprawie zabezpieczenia 
spraw kultury rolniczej i t. d. Sejmowi postawił 
Sab poseł narodowo-demokratyczny, p. Okta w 
Sala. 

| Wniosków tych szerzej nie omawiamy tutaj, 
bo omawialiśmy je przed rokiem, a nadto w naj- 
bliższych już dniach czytelnicy nasi mieć będą 
w rękach kalendarz „Ojczyzny“; gdzie w spra- 
wie samodzielności Galicyi jest dłuższy artykuł 
red. Rymara. 


Dochody i rozchody kraju. 
Budżet Wydziału krajowego. 


Wydatki w kraju w 1908 r. w 1909 r. 
|. Zarząd, 1,863.484 K. 2,040.732 K. 
1 2. Sprawy zdrowo- 
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tne . . : . 5,841.647 K. 6,059.186 K. 
3. Oświata . . 20,543.469 „ 21,639.896 ,, 
4.. Bezpieczeństwo 
publiczne . 1,013.055 „  1,054.445 ,, 
5. Komunikacye . 5,010.761 „  5,261.086 „ 
6. Budowy wodne . 
i melioracye . 6,913.576 „  7,141.016 , 
1. Rolnictwo 3,044.380 „  2,901.654 „ 
8. Przemysł i rę- 
kodzieła 1,339.904 „  1,370.583 , 
9. Długi krajowe . 3,147.601 „  3,521.237 ,„ 
10. Rozmaite 1,538.415 „  1,652.929 , 
Razem 50,258.292 K. 52,642.764 K. 
Dochody kraju w 1908 r.. w 1909 r. 


wynosiły . . 40,619.416 K. 41,708.398 K. 
Brak więc do po- 
krycia wydatków  9,638.292 K. 10,934.366 K. 
Wydział krajowy proponuje zaciągnięcie kró- 
tkoterminowej pożyczki, płatnej w 1911 r., kiedy 
kraj zyska fundusze ze zmiany ustawy propina- 
cyjnej i,z podwyższenia podatku od wódki. 


Co Seim dotąd zrobił? 


Pierwszą sprawą, nad którą obradował Sejm, 
były klęski elementarne. Nagłe wnioski — prócz 
omówionego wyżej wniosku p. Battaglii — wnie- 
Śli posł.: Zdzisław Tarnowski, Bernadzikowski, 
Oleśnicki i Korol. Wszystkie one brzmią niemal 
jednako; wszystkie domagają się ulg w podat- 
kach, pomocy w zbożu, paszy, w robotach pu- 
blicznych. Wszystkie te wnioski jednogłośnie 
przyjęto i odesłano do komisyi. 

Na następnych posiedzeniach wnieśli Rusini 
kilka wniosków, z których 4 domagają się zało- 
żenia nowych gimnazyów ruskich, dalsze żądają 
pomocy materyalnej dla ludności wiejskiej, o- 
chrony lasów. 

Były też pod obradami wnioski Stapińskiego, 
Oleśnickiego i Korola — w sprawie reformy wy- 
borczej — wniosek p. Stapińskiego padł — ruskie 
zaś wnioski odesłano do komisyi. 


Nowe Centrum. 


W Sejmie utworzono nowy klub pod nazwą 
„Centrum“. Prezesem tego klubu został pos. 
Kozłowski, członkami posłowie: Brunicki, 
Sobolewski, Marszałkowicz, Wit. Czar- 
toryski i Wrześniowski((). 

Oburzony utworzeniem nowego „Centrum“ 
ks. Pastor postanowił zemścić się i wstępuje 
z posłem Szwedem do ludowców. Szweda lu- 
dowcy chętnie przyjmują, ale na Pastora nie- 
którzy patrzą się krzywo, bo za nim pójdą do 
ludowców i niektórzy inni posłowie księża z Par- 
lamentu. Prawdopodobnie jednak w najbliższych 
już dniach prezes centrowców zmieni się na 
ludowca. 
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+ Ś. p. Antoni Pawluszkiewicz. 


W piątek poprzedni zmarł w Suchej bur- 
mistrz, Antoni Pawluszkiewicz, poseł do Rady 
państwa. Zmarły, człowiek niezmiernie pracowity 
i skromny, zdobył sobie ogólne uznanie i powa- 
żanie — toteż gdy przy wyborach do Parlamentu 
stanął jako kandydat — choć nie przyznawał 
się do żadnego stronnictwa, został wybrany po- 
słem. W Kole polskiem szedł solidarnie z po- 
słami narodowo - demokratycznymi. Cześć jego 
pamięci. — Posłem po nim został jego zastępca: 
Edward Krupka, kupiec z Suchej. 


Ustawa łowiecka. 


Dlaczego ustawa łowiecka nie zo- 
stała przedłożoną do sankcyi? Oczy- 
wiście nie znam powodów, które rząd Wydzia- 
łowi krajowemu pisemnie poda, dlaczego jej nie 
przedłożył Monarsze do sankcyi. Dla mnie jednak 
nie ulega wątpliwości, że głównym powodem nie 
sankcyonowania ustawy jest przyjęcie przez Sejm 
proponowanego przez p. Skołyszewskiego 3-go 
ustępu do $ 4 ustawy. Paragraf ten powiada, że 
prawo samoistnego wykonywania polowania (t. j. 
że uprawniony może sam polować) przysługuje: 
1) posiadaczowi nieprzerwanej przestrzeni gruntu 
115. względnie 60 hektarów, 2) gminie jako ta- 
kiej, jeżeli posiada jako majątek lub dobro gminne 
przynajmniej 115 hektarów gruntów, — dodano 
tu jednak zaraz, że gmina musi to swe prawo 
polowania albo niepodzielnie wydzierżawić ałbo 
wykonywać je przez ustanowionego myśliwego. 
P. Skołyszewski zażądał jednak, aby prawo sa- 
moistnego wykonywania polowania przysługiwało 
także: 3) „posiadaczom sąsiadujących ze sobą 
bezpośrednio parcel o łącznej powierzchni przy- 
najmniej 115, względnie 60 ha, którzy w tym 
celu zawrą ze sobą dobrowolną umowę i o niej 
polityczną władzę powiatową zawiadomią*. 

Ponieważ nie dodano tu ograniczenia, jak 
powyżej przy gminie, przeto ten dodatek p. Sko- 
łyszewskiego musiałby tak być rozumiany, że 
wszystkim właścicielom tych 115 hektarów czyli 
200 morgów gruntu, a gdyby we wsi było 1000 
morgów gruntu właścicielom wszystkich 1000 
morgów, choćby ich było i 200 lub 300 przysłu- 
giwałoby prawo polować na tej przestrzeni całej. 
Przysługiwałoby im również prawo rozdzielić 
między siebie to większe terytoryum polowania 
na małe części i wówczas każdy polowałby na 
swojej małej cząstce tego większego terytoryum, 
gdyż poprzedni $. 3. postanawia wyraźnie, że 
właściciel samoistnego prawa polowania z wyjąt- 
kiem gminy może sam swobodnie rozstrzy- 
gać o sposobie wykonywania tegoż prawa. 

Już więc przez uchwalenie na wniosek p. 
Skołyszewskiego dodatkowego ustępu 3 do $ 4. 
nastąpiła taka sprzeczność między ust. 2 a ust. 8, 


że według mego zdania ustawa z takim przepi- 
sem nie mogła być sankcyonowaną. Jeżeli bo- 
wiem ustawa nie chciała dopuścić do tego, aby 
wszyscy członkowie gminy, którzy według prze- 
pisów ustawy gminnej mają prawo użytkować 
dobra gminnego, wykonywali prawo polowania 
na gruntach gminnych, jeżeli wynoszą przynaj- 
mniej 115 hektarów czyli 200 morgów, i każe 
gminie wydzierżawić to prawo polowania albo 
wykonywać je przez ustanowionego myśliwego, 
to jakże może ustawa w tym samym paragrafie 
pozwalać tym samym członkom gminy wykony- 
wać to prawo polowania na swoich małych ka- 
wałkach, jeżeli się ich razem zbierze tyle," żeby 
mieli razem przynajmniej 115, względnie 60 he- 
ktarów przestrzeni. Toż zdrowy rozum 
chłopski mówi, że byłoby to obejście 
ustawy. Można się o to spierać, czy do samo- 
istnego wykonywania prawa polowania potrzebą 
jest przynajmniej przestrzeń 60 hektarów, czy 
może być mniejszą, ale jeżeli raz ustawa powia- 
da, że potrzebną jest ta przestrzeń, to nie może 
ta ustawa tak być ułożoną, aby zezwoliła na po- 
lowanie każdemu właścicielowi choćby najmniej- 
szego kawałka gruntu. 

Już więc ta poprawka p. Skołyszewskiego 
uniemożliwiła sankcyę ustawy łowieckiej. Lecz 
powie ktoś może, grunta gminy jako takiej, a 
więc dobro lub majątek gminny co innego, 
a grunta, członków gminy własnością będące, co 
innego, — ustawa może na tamtych gruntach 
zabronić samoistnego wykonywania prawa polo- 
wania a na tych może na nie zezwolić, — że 
przeto nie było tu powodu do odmówienia sank- 
cyi ustawie przez Sejm uchwalonej. 

Lecz do tego dodatkowego ust. 3. p. Sko- 
łyszewskiego do $ 4. przybyły dodatko- 
we ustępy p. Hupki do $ 14, który po- 
wiada, że na okręgach polowania zbiorowego tj. 
do członków gminy należącego wykonywać się 
ma prawo polowania albo przez wydzierżawie- 
nie albo przez ustanowionego myśliwego. P. Hu- 
pka, widząc, że dodatek p. Skołyszewskiego 
sprzeciwia się wszelkim pojęciom o myślistwie 
we wszystkich państwach europejskich, bo prze- 
cież nie możliwe, aby na przestrzeni np. 600 
morgów było 200 uprawnionych do poiowania, 
i chcąc ratować swoje dziecko, swój projekt 
ustawy łowieckiej, postawił przy $ 14. dodatkowy 
wniosek, że właściciele sąsiadujących ze sobą 
gruntów w objętości przynajmniej 115, wzglę- 
dnie 60 hektarów, którym dodatek p. Skołyszew- 
skiego nadał w ust. 3. $ 4. samoistne prawo po- 
lowania, mogą je wykonywać tylko przez wy- 
dzierżawienie albo przez ustanowienie myśliwych 
w odpowiedniej ilości, i wniosek ten został przez 
większość Sejmu przyjęty. 

Przyjęciem tego wniosku p. Hupki został 
w rzeczywistości cofniętym, przyjęty przez Sejm 
dodatkowy ust. 3. do $ 4. p. Skołyszewskiego 
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i prawo polowania włościan, którzy zawi' zali ze 
sobą spółkę myśliwską, zrównanem zostało z pra- 
wem polowania zbiorowego, gdyż tak samo mo- 
gło być wykonywanem tylko przez wydzierża- 
wienie albo przez ustanowienie myśliwego. Po- 
prawka p. Hupki brzmi wprawdzie „przez usta- 
nowienie myśliwych w odpowiedniej ilości", ale 
nikt chyba nie będzie tak naiwnym, aby przy- 
puszczał, by starostwa zechciały zamianować 
na mały stosunkowo obszar, jakim jest 115, 
względnie 60 hektarów więcej jak jednego my- 
śliwego. 

Wnioskiem tym uniemożliwił jednak zara- 
zem p. Hupka do reszty sancyonowanie ustawy 


 lowieckiej. Niepodobna bowiem, przypuścić na 


seryo, aby rząd, świadom najzwyklejszych zasad 
ustawodastwa wszelkiego, że jeden przepis ustawy 
nie może kłócić się z drugim przepisem tejże 
samiej ustawy przedłożył taką ustawę do sankcyi. 

Jeżeli bowiem w art. 3. $ 4. powiedziano, 
że prawo samoistnego wykonywania polowania 
przysługuje także właścicielom sąsiadujących ze 
sobą gruntów o łącznej przestrzeni przynajmniej 
115, względnie 60 hektarów, a w poprzednim 
$ 3. powiedziano, że właściciel samoistnego 
prawa polowania może swobodnie rozstrzy- 
gać o sposobie wykonywania tegoż prawa, to 
przecież oczywista rzecz, że przyjęte przez Sejm 
w § 14. zastrzeżenie zaproponowane przez p. 
Hupkę, że ciż włościanie, którzy zawiązali mię- 
dzy sobą spółkę myśliwską, mogą to swoje sa- 
moistne prawo polowania wykonywać tylko 
przez wydzierżawienie albo ustanowienie myśli- 
wego, zawiera taką sprzeczność między $ 3 1 ust. 
3. $ 4., że ustawa taka zamiast uregulować prawo 
polowania stanowczo dałaby tylko pole do naj- 
rozmaitszego tłumaczenia jej, a wskutek tego 
do nadzwyczajnych narzekań na postępowanie 
władz. 

Nie chcę przez to twierdzić, żeby p. Hupka 
a tem mniej p. Skołyszewski chcieli uniemożli- 
wić sankcyę ustawy łowieckiej. Dr. Hupka nie 
może jednak powołać się na to, że nie można 
było przypuścić, aby jego dodatek do $ 14 mógł 
się przyczynić do niesankcyonowania ustawy ; 
przeciwnie każdy prawnik, obeznany cokolwiek 
z zasadami ustawodawstwa, powinien był to 
przewidzieć, a zresztą nie brakowało głosów 
ostrzegających. Wszak p. Oleśnicki a jeszcze 
dobitniej p. Korol wyraźnie przestrzegali Sejm 
po postawieniu poprawki p. Hupki, że ona bę- 
dzie powodem niesankcyonowania ustawy. Ale 
panowie konserwatyści, ufni w swą bezwzglę- 
dną większość w Sejmie, przyzwyczaili się do 
takiego lekceważenia wszelkich wniosków, wszel- 
kich uwag nawet ze strony stronnictw demokra- 
tycznych, że milczeniem zbyli powyższe uwagi. 
Może to będzie nauczką dla stronnictw konser- 
watywnych, które zresztą utraciły już bezwzglę- 
dną większość w Sejmie, że dobrze jest czasem 
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posłuchać i tego, co stronnictwa demokratyczne 
mówią. Ani rozum ani doświadczenie nie są bo- 
wiem przywilejem żadnego stronnictwa polity- 
cznego. 

To są według mego zdania główne powody, 
dla których ustawa łowiecka nie została sankcyo- 
nowaną. Oprócz nich znajdą się tam jeszcze błędy 
drobniejsze wskutek tego, że projekt komisyi zo- 
stał poprawkami zmieniony i poprawek tych nie 
uwzględniono dostatecznie w następnych para- 
grafach; to są jednak drobne usterki, a zresztą 
o sprawie tej pomówię jeszcze poniżej. 

Zarzuci może niejeden z szanownych czy- 
telników, dlaczego ja, skoro się zajmowałem 
ustawą łowiecką, nie starałem się o usunięcie 
owych sprzeczności w ustawie, ażeby mogła być 
sankcyonowaną. Otóż dla mnie sprawa ustawy 
łowieckiej po przyjęciu dodatkowego ust. 3 p. 
Skołyszewskiego do $ 4 była już przesądzoną; 
ustawa z tem postanowieniem nie mogła być 
według dotychczasowych pojęć o myślistwie w de- 
cydujących sferach sankcyonowaną. To zdanie 
wyraziłem wobec kolegów sejmowych zaraz po 
przyjęciu poprawki p. Skołyszewskiego, a tem- 
bardziej poprawki p. Hupki do $ 14, dla mnie 
nie miała już ustawa łowiecka żadnego interesu, 
a jeżeli brałem mimo to udział w dalszej dy- 
skusyi, to tylko dla zaznaczenia, jakie poprawki 
wniosków p. Hupki jako referenta ustawy dla 
dobra ludu uważałem za potrzebne. 

Dodatkowy ust. 3 p. Skołyszewskiego do 
$ 4 został przyjęty niespodzianie w ten sposób, 
że głosowanie nad nim odbywało się o godz. 
11 w nocy, gdy każdy poseł był już wyczerpany 
całodziennem posiedzeniem. Niektórzy posłowie 
nie spostrzegli się, że poprawka p. Skołyszew- 
skiego zmienia dotychczas przyjęte systemy po- 
lowania i jest niebezpieczną i dla myślistwa, 
a co najważniejsze, uniemożliwia sankcyę ustawy 
i kilku posłów z większości sejmowej głosowało 
ze stronnictwami demokratycznemi i w ten spo- 
sób poprawka ta przeszła. 

Przyjęcie poprawki tej zostało następnie 
przez posłów stronnictwa ludowego i posłów 
ruskich ogłoszone jako wielkie zwycięstwo ludu, 
co jest jednak nieprawdą. Na wszystkich wie- 
cach ludowych i przy każdej sposobności lud 
żądał o ile możności zupełnego zniesienia ustawy 
łowieckiej, przedewszystkiem zaś sprawiedliwego 
wynagrodzenia za szkody zrządzone przez zwie- 
rzynę a w szczególności przez dziki i możności 
bronienia się samemu przeciw szkodom zrządzo- 
nym przez dziki i lisy. Nie żądano zaś, aby 
wszystkim włościanom przysługiwało prawo po- 
lowania. 

O zupełnem uchyleniu ustawy łowieckiej 
przy obecnym ustroju społecznym mowy być nie 
może. Zupełne wynagrodzenie szkody, zrządzo- 
nej przez zwierzynę, zapewniała natomiast nowa 
ustawa w całej pełni. Według mego zdania p. 
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Hupka proponował tak ostre przepisy co do od- 
szkodowania, że obawiałem się, że nie bedą 
przez dotyczące władze zastosowane i dlatego 
żądałem, aby każdy mógł się sam bronić prze- 
ciw szkodom, zrządzonym przez dziki i lisy. 

Po przyjęciu poprawki p. Skołyszewskiego 
stało się jednak stanowisko tych posłów, którzy 
widzieli płynące z niej niebezpieczeństwo dla 
sankcyi ustawy łowieckiej z dobrem ludu zgo- 
dnej, nadzwyczaj trudnem. Na każdym kroku 
wietrzyli bowiem posłowie stronnictwa ludowego 
i Rusini zdradę, a sceny, które się rozegrały na 
następnem posiedzeniu po uchwaleniu dodatko- 
wego ust. 3 p. Skołyszewskiego do $ 4 mogły 
odebrać odwagę i najchętniejszym dla sprawy 
ludowej posłów do narażania się na najnieza- 
służeńsze ataki, jakim uległ J. E. Abrahamowicz. 

Ponieważ poprawka p. Skołyszewskiego 
zmieniała podstawę, na której ustawa łowiecka 
zasadzała się, przeto zupełnie naturalnem było 
żądanie, aby całą ustawę wrócić do komisyi ce- 
lem poprawienia niektórych następnych paragra- 
fów, któreby się nie zgadzały z poprawką p. 
Skołyszewskiego. Ządanie takie postawił też J. E. 
Abrahamowicz, ówczesny prezes komisyi admini- 
stracyjnej, z której ustawa łowiecka była refero- 
warą, a obecny minister dla Galicyi. Prawda, że 
nie powiedział, w jakim celu żądał wrócenia u- 
stawy do komisyi, ale czyż można przypuścić, 
żeby taki stary i doświadczony parlamentarzysta, 
jak J. E. Abrahamowicz, który zna dokładnie 
nasz regulamin sejmowy, i wie, że tenże nie po- 
zwala na reasumcyę, t. j. aby uchwalony już raz 
paragraf na nowo obrabiać i zmieniać, — żądał 
zwrócenia ustawy do komisyi na to, aby uchwa- 
lony dodatkowy ust. 3. p. Skołyszewskiego do 
§-u 1. znieść?! To jest wprost nie możliwe i to 
wyjaśnił później J. E. Abrahamowicz. Kto zre- 
sztą zasiadał w komisyi administracyjnej, jak ja, 
ten widział, jak on starał się, aby ustawa łowie- 
cka doszła do skutku, jak nieraz upadaliśmy już 
ze znużenia, a on dodawał zachęty do dalszej 
pracy, aby skończyć tę upragnioną przez lud 
ustawę. Nie jestem przyjacielem politycznym 
J. E. Abrahamowicza, ale sprawiedliwość każe to 
przyznać. Mimo to jednak była chwila na owem 
posiedzeniu, że zdawało się, że atakujący go 
posłowie rzucą się na niego. 

Wobec tego nic dziwnego, że każdy chciał, 
żeby jak najprędzej ta ustawa łowiecka była 
uchwaloną. Winę nie sankcyonowania 
ustawy niech sobie przypiszą ci, co 
„stawiali poprawki, robiące pojedyń- 
cze paragrafy ustawy ze sobą sprze- 
czne,aprzeztouniemożliwiające sank- 
cyą, a niesłusznem jest zwalać winę, czy to na 
rząd w ogóle, czy na J. E. Abrahamowicza, czy 
na Wydział krajowy, jak to czyni Nr. 32. Przy- 
jaciela ludu. Wydział krajowy przedłożył Sej- 
mowi, jak już wspomniałem, korzystniejszy dla 


ludu projekt ustawy łowieckiej, jak p. Hupka, a 
gdy raz sprawa była w komisyi, to już nie miał 
nic do gadania. Tylko komisya mogła robić 
zmiany a nie Wydział krajowy, jak tego chciał 
Przyjaciel ludu. Rząd zaś wcale tu nie zawinił, 
a czy J. E. Abrahamowicz nie przedwcześnie za- 
pewniał o sankcyi ustawy, to on wyjaśni. | 


Co teraz dalej czynić należy? Wei 
dług mego zdania Sejm nie powinien się ogra- 
niczyć do tych poprawek, których rząd chce, aby 
przedłożyć ustawę łowiecką do sankcyi, tylko 
powinień poprawić ją tak, aby ustawa odpowia- 
dała życzeniom, przedewszystkiem zaś interesom 
ludu. Pod tym względem wszyscy ci, którzy 
przyczynili się — bezwiednie, czy z wiedzą — 
do nie sankcyonowania ustawy łowieckiej, przy- 
czynili się bezwiednie do tego, że teraz, kiedy: 
konserwatyści utracili bezwzględną większość 
w Sejmie, będzie mogła być uchwaloną lepsza 
dla ludu ustawa łowiecka. 

Przedewszystkiem nie powinni pod żadnym 
warunkiem posłowie, którzy chcą, aby korzystna 
dla ludu ustawa łowiecka przyszła do skutku, żą-. 
dać takiego postanowienia, jakie proponował 
p. Skołyszewski, że właściciele sąsiadujących ze. 
sobą gruntów objętości przynajmniej 115, wzglę- | 
dnie 60 hektarów, którzy ze sobą spółkę w tym 
celu zawiązali, mogą wykonywać samoistnie 
prawo polowania na tych gruntach. Nie powinni: 
też żądać zmniejszenia przestrzeni 60 hektarów, 
na której można samemu polować, bo to wszyst- 
ko może spowodować, że na nowo: 
uchwalona ustawa łowiecka nie bę- 
dziesankcyonowaną. 


Natomiast powinno się żądać bezwarunkowo 
aby w §-ie 57 było takie postanowienie: e 

Jeżeli zupełne wytępienie dzików koniecz- 
nem jest ze względu na zabezpieczenie płodów | 
rolnych przed szkodami, może polityczna Wła- 
dza powiatowa osobom, którym wydanie karty 
myśliwskiej nie mogłoby być odmówionem ($ 85) | 
po wysłuchaniu uprawnionego do polowania, lecz 
także i bez jego zezwolenia i po zasiągnięciu 
opinii Wydziału powiatowego na pewien ściśle 
oznaczony czas wydać bezpłatnie certyfikaty 
myśliwskie z dozwoleniem tępienia ich z broni 
palnej w obrębie ściśle oznaczonego obszaru, 
który nie może przekraczać granic okręgu polo- 
wania zbiorowego“. 

Dalej powinno się żądać, aby o wynagro- 
dzeniu szkód zrządzonych przez zwierzynę i wy- 
sokości ich orzekały nie sądy rozjemcze według 
projektu p. Hupki, ale naczelnicy gmin z usta- 
nowionymi w tym celu i zaprzysiężonymi asse- 
sorami. Wogóle powinno się żądać, aby za pod- 
stawę obrad komisyi, która się będzie zajmować 
ustawą łowiecką, wzięty był projekt Wydziału 
krajowego LW, 18621/07 a nie projekt komisyi 
administracyjnej według referatu p. Hupki, 
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W końcu powinno się żądać, aby licytacyę 
zbiorowego polowania ze wszystkiemi dodatko- 
wemi czynnościami przeprowadzały zwierzchności 
gminne. 

Na tych zasadach oparta ustawa łowiecka 
będzie odpowiadać interesom włościan, którzy 
dotychczas wielkich krzywd z powodu wadliwej 
ustawy łowieckiej doznawali, i powinna przyczy- 
nić się do upragnionej przez wszystkich harmo- 
nii społecznej. j 

Tytus Buynowski. 


Wolne lata przy podatkach domowych. 


Jak wiele cierpi na tem lud, gdy nie umie 
czytać i pisać, najlepszym dowodem jest choćby 
to, że na wielu właścicieli domów, bardzo mało 
korzysta z ustawy „wolnych lat“ przyznającej na 
lat 12 od czasu wybudowania nowego domu, 
uwolnienia od podatku domowego. 

Podania o wolne lata, w które wchodzi 
wprawdzie kilka załączników, nie wymagają wiele 
pisaniny, a mimo tego tylu włościan wskutek 
nieznajomości pisma lub braku odpowiedniego 
pisarza, opłaca daremnie przez całych 12 lat po- 
datek domowy. Jeśli kwota podatku domowo- 
klasowego wynosi np. 3 korony należytości ta- 
ryfowej, przez lat 12 utraci wieśniak 36 koron, 
"a jeśli (dla Z izb) wynosi 3 kor. 40 hal., straci 
niepotrzebnie zwyż 40 koron. 

Ustawę o wolnych latach wydano w tym 
celu, aby poprzeć ruch budowlany, zwłaszcza 
w większych miejscowościach, gdzie daje się 
odczuć brak pomieszkań. Oszczędność nakazuje, 
aby z ustawy korzystać, dlaczego więc tracić 
mamy przez opieszałość ? 

Ponieważ codziennie prawie buduje się w po- 
wiecie nowe domy, nie zaszkodzi jeśli przycho- 
dząc z pomocą i radą, podamy sposób, w jaki 
takie podania pisać należy, chociaż gminni pi- 
sarze powinni z tem być nieco obeznani. 

Prośby o wolne lata wnosić należy do 45 
dni po ukończeniu domu i przed zamieszkaniem. 
Po upływie terminu też przyznaje się wolne lata, 
ale to z trudnością już przychodzi. 

Prośba: 


Swietne c. k. Starostwo! 

Proszę o wolne lata dla nowego domu 

pod Ip... w Chodaczkowie Wielkim. 
Mokrzycki Karol. 

Załączniki. 

1) Zezwolenie budowy: 

Panu Karolowi Mokrzyckiemu zezwala 
się na budowę domu na parceli ... (tu po- 
dać należy nr. parceli) według planu. 
zwierzchność gminna naczelnik gminy 

(pieczęć) (podpis) 
2) Plan: 
Rysuje się zwykłe kwadraty (zresztą to zna- 


ne) i w środku pisze się l-sza izba, 2-ga izba, 
kuchnia itd., tak jak dom przedstawia. 

3 14. Potwierdzenie ukończenia 
budowy i konsens na zamieszkanie: 

Zwierzchność gminna w Chodaczkowie 

Wielkim stwierdza, że budowę domu Karola 

Mokrzyckiego według planu wykonano i 30 

lipca 1908 zatwierdzono. Zezwala się rów- 

nież na zamieszkanie domu. 

Zwierzchność gminna naczelnik gminy 

(pieczęć) (podpis) 

5) Topograficzne opisanie (druku 
udzieli starostwo na żądanie): 

izba — mieszkalna, 

komora — niemieszkalna (jeśli do zamiesz- 
kania niezdatna), 

kuchnia — niemieszkalna, 

sień, 

strych. 

(Podpis właściciela domu, naczelnika gminy, 
dwóch członków repr. gminnej, pieczęć gminna). 

Podanie i załączniki są wolne od stempla. 

Kiedy inne kraje, w których uświadomienie 
ludu stoi wyżej, korzystają z ustawy, poważna 
suma zostaje w kieszeni włościańskiej, dlaczego 
my mamy płacić, kiedy możemy w powyżej po- 
dany sposób zaoszczędzić sobie kilkadziesiąt 
koron. Al-Me. 


Prawda w oczy kole. 


„Przyjaciel ludu“ rozsierdził się. P. Krzemyk, 
chory na oczy, jak sam powiada, rozchorował 
się na głowę i dalej twierdzić, że właściwie lu- 
dowcy zrobili wszystko, aby naprawić szkody, wy- 
rządzone przez klęski elementarne, a wszechpo- 
lacy nic. 

l tak pisze: „W 32 nrze Przyjaciela ludu“ 
opisywano rozmiary szkód, wyrządzonych przez 
ulewy i wylewy, nr. 33 pisze znowu o szkodach 
i powodziach... Nr. 34 podaje dokładny obraz 
klęsk i daje rady, jak i gdzie szukać pomocy i ra- 
tunku, numer 35 pisze dalej o klęskach, szko- 
dach, dając mądre rady*. 

Ha no! Może to i prawda? Nr. 32 „Przyj. 
ludu* wyszedł 9 sierpnia i zawierał tylko opis 
niektórych szkód, tak zrobiony, jak się opisuje 
wiadomości z bruku lwowskiego, że tam był po- 
żar, Ówdzie ukradziono zegarek, a gdzieindziej 
pijak bił się z policyantem. Było to podanie cie- 
kawych wiadomości dla zainteresowania czytel- 
ników. — Tymczasem „w Ojczyźnie* już 26 lipca, 
a więc dwa tygodnie wcześniej mamy ar- 
tykuł pod napisem: „Znowu klęska* i tam po- 
dano wiadomości z następujących powiatów : Ży- 
wiec, Tarnopol, Czortków, Zaleszczyki, Ropczyce, 
Jarosław, Brzozów, Sanok, Buczacz, Borszczów, 
— z tym dodatkiem na końcu: „A z iluż to po- 
wiatów, z ilu wsi nie dostały się dotąd wiadomości 
do gazet?", 
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Dnia 2 sierpnia, a więc na tydzień przed 
tym nrem 32 „Przyj. ludu“, którym się p. Krze- 
myk tak bardzo chwali, wyszedł nadzwyczajny 
dodatek do „Ojczyzny* z odezwą pos. Zamors- 
kiego, zformularzem jak wykazy sporządzać na- 
leży i z kilkoma artykułami. Dodatek ten po- 
słany do wszystkich zwierzchności gminnych, do 
wszystkich posłów, do wszystkich gazet ludowych, 
dostał także i „Przyjaciel. ludu“. Ten dodatek 
to rozpoczęcie pracy nad ustaleniem rozmiaru ka- 
tastrofy w całym kraju, wywołało u „Przyjaciela“ 
w tydzień później ów zachwalany numer 32, 
a w nim opisy, że w niektórych gminach był 
deszcz, a w innych rzeki wylały. 

W tej samej „Ojczyźnie“ nr. 31 z 2 sier- 
pnia jest wiadomość że prezes Głąbiński kołatał 
już we Wiedniu o pieniądze na zapomogi. A więc 
stało się to przed 2 sierpnia. 

Chwali się „Przyjaciel* że w numerze 34 
dawał rady, jak i gdzie szukać, pomocy i ratunku, 
tymczasem jest tam obraz katastrofy, pisany przez 
pos. Olszewskiego i wskazówki, przedrukowane 
z „Przewodnika Kółek rolniczych“. „Przewodnik“ 
jako organ Towarzystwa Kółek rolniczych podaje 
tylko to, w czem zasłużone Towarzystwo pomódz 
może. Ależ biedacy dotknięci klęskami nie mogą 
poprzestać na tem, co im 'ubogie towarzystwo 
prywatne pomoże. 

Oni mają prawo wymagać pomocy 
od rządu, a nie od prywatnego towarzystwa. 
l takie wielkie rady drukuje się w „Przyja- 
cielu* dnia 23 sierpnia, a więc w trzy tygodnie 
po odezwie „Ojczyzny*, po wskazówkach na- 
szego pisma, tyczących się obliczania klęsk, oraz 
po artykule naszem pt. „Zapowiedź klęski", gdzie 
przewidzieliśmy zapomogi w gotówce, w kredy- 
cie zbożu, gdzie zażądaliśmy robót publicznych 
dróg, mostów, regulacyi, a nawet kanału i portu 
w Krakowie. W trzy tygodnie po naszym pla- 
nie akcyi ratunkowej „Przyjaciel ludu* umie 
tylko odesłać włościan do Towarzystwa Kółek 
rolniczych. 

Nareszcie dnia 30 sierpnia w nrze 35 „Przy- 
jaciel ludu* daje rady, jak pisze p. Krzemyk, mą- 
dre. Polegają one na tem, że każda zwierzchność 
gminna powinna zestawić wykaz szkód, posłać 
staroście, a gdyby starosta nie zrobił użytku z wy- 
kazu, zaskarżyć go przed posłem Stapińskim. 

Niechże kochany „Przyjaciel* zważy i przy- 
pomni sobie, że my odezwę, formularz wykazu 
i plan całej akcyi ratunkowej rozesłaliśmy 
cztery tygodnie wcześniej, bo 2. sier- 
pnia. Nietylko żądaliśmy, żeby Zwierzchności 
gminne posporządzały wykazy, ale daliśmy wzór 
jak to robić, a co najważniejsza, posłaliśmy ten 
nr. „Ojczyzny“ do wszystkich zwierzchności gmin- 
nych tak polskich jak ruskich w całym kraju. 

Wiemy, bowiem, że nie dosyć w Krakowie 
ogłosić, iż zwierzchności powinny to zrobić, ale 
trzeha to ogłoszenie podać zwierzchnościom do 


wiadomości, bo one przez Ducha św. o naszem 
pragnieniu się nie dowiedzą. Muszą czytać. 

Zarzuca p. Krzemyk, że „Ojczyzna“ poza 
odezwą posła Zamorskiego nic więcej sama od 
siebie nie zrobiła, tylko pisała o Świniach rze- 
szowskich i wódce. jeżeliśmy w 31 nrze poświę- 
cili dwie pełne kartki dodatku do pisma naszego 
sprawom klęski, toć łatwo zrozumieć, że na in- 
nych kartkach pisaliśmy o czem innem. Całej 
gazety zapisywać wiadomościami o samej kata- 
strofie nie chcieliśmy, boby nam każden powie- 
dział, że z nieszczęścia ludzkiego robimy sobie 
konika, na którym chcemy wyjechać sobie w górę. 
Nieszczęście ludzkie jest zbyt wielką 
rzeczą, zbyt świętą, żeby z niego zrobić to, 
co zrobił „Przyjaciel ludu“ — to jest, kiedy 
kraj został poruszony, kiedy namiestnik utwo- 
rzył komitet ratunkowy, a prezes Koła zapewnił 
komitetowi pieniądze, wtenczas zaczął krzyczeć 
że to oni wszystko zrobili, że Stapiński jeździł 
do Wiednia i do Lwowa, i że domagał się tego, 
czego „Ojczyzna* na kilka tygodni przed jego 
występami domagała się i co namiestnik w miarę 
środków postanowił zrobić i jeszcze przed 
wizytą p. Stapińskiego swoje postanowienia po 
gazetach ogłosił. P. Stapiński więc przyznał się 
do cudzej myśli, cudzej roboty, cudzego 
planu i cudzej zapobiegliwości. I to bezpo d- 
stawne strojenie się w cudze piórka musieliśmy 
napiętnować. 

A teraz prosimy naszych czytelników, ażeby 
dla sprawdzenia tego, co piszemy postarali się 
porównać „Przyjaciela ludu“ z Ojczyzną”, od 
nru 29 zacząwszy. Niech sąsiadów swoich łu- 
dowców do tego porównania gazet nakłonią, 
a prawda pokaże się sama. 

Krzemień. 


Święto Królowej Korony Polskiej 


Ubiegła niedziela była dla nas Polaków dniem 
wielkiego znaczenia, dniem historycznym, który 
złotemi zgłoskami zapisał się nazawsze w każdej 
polskiej piersi. Bo oto, w czasach, gdy nieprzy- 
jaciel najbardziej swe siły wytężył, gdy zewsząd 
nas otacza sidłami, aby nas zgubić, zetrzeć tak, 
by nawet ślad po narodzie polskim nie został na 
ziemi — przynosi nam kielich pocieszenia, hart 
wytrwania w złych czasach, nadzieję lepszej przy- 
szłości Ta, która naród nasz polski nad inne 
sobie upodobała i w dowód tej miłości obrała 
sobie stolicę na Jasnej Górze, w Ostrej Bramie, 
Krakowie, Kalwaryi i dziesiątku innych miejsco- 
wości. 

Gdy zewsząd spada na nas cios po ciosie, 
„Królowa Polski“ krzepi nas, dodaje otuchy. Ona 
mówi do nas: nie lękajcie się, lecz stójcie wier- 
nie przy mnie, a ja uproszę Ojca, który jest 
w niebiesiech, że odwróci karzącą prawicę i obda- 


OJCZYZNA 


0 ZE AEC 4 a 


637 


rzy was wolnością, że nikt was w Ojczyźnie wa- 
szej, a mojem Królestwie miłem, uciskał nie 
będzie. 

Koronacya cudownego obrazu Matki B. Bo- 
lesnej w Krakowie napawa nas tą nadzieją, że 
Ona obierając sobie za stolicę nasz starodawny 
gród, w którym królowie polscy oddawali siebie 
i Królestwo całe w opiekę niebieskiej Pani, w któ- 
rym Jej opieki i pomocy wzywając, nazywali Ją 
swą Królową — gród ten i królestwo do dawnej 
przywróci świetności. Wierzymy, że nie dopuści 
„Królowa anielska", by nad małymi dziecinami 
polskiemi znęcać miał się Prusak za to, że one 
po polsku Ją chcą pozdrawiać. Matka Bolesna 
ulituje się nad sercami matek polskich, skazanych 
patrzęć na katusze swych niewinnych dzieciątek. 

Swięto Koronacyi odbyło się z wielką uro- 
czystością i odbiło się echem w całej Polsce, jak 
szeroka i długa i gdzie tylko bije serce, które 
dla hasła: Bóg i Ojczyzna wszystko poświęcić 
jest zdolne. Przypłynęły fale ludu hen ze Sląska 
i z pod Moskala, przypłynęły ze wszystkich oko- 
lic Galicyi, by w podwawelskim grodzie u stóp 
Królowej złożyć w ofierze wszystkie swe bóle 
i łzy piekące, wszystkie uciski i prześladowania, 
by prosić Ją w ufnej wierze o cud i zmiłowanie 
nad narodem polskim. 

Po włożeniu na czoło królewskiej, dyamen- 
tami sadzonej korony rozległ się po kościele 
śpiew: Alleluja. Oczy wszystkich zabłysły rado- 
ścią i serca uderzyły zgodnie w takt weselnej 
pieśni. Rozkołysał się dzwon Zygmunta i wysłał 
w świat cały radosną wieść. 

Wieczorem nastąpiła uroczysta 'procesya. — 
W otoczeniu arcybiskupów, biskupów, setek du- 
chowieństwa i tysięcy ludu wyniesiono obraz 
Matki B. Bolesnej z kościoła Franciszkanów i uli- 
cami gorejącemi od światła, wśród zgodnego 
chóru, wysławiającego wielkość i miłosierdzie 
„Gwiazdy morskiej“, wśród łkań i wzdychań po- 
bożnych, obnoszono po mieście. 

Uroczystość się skończyła, ale serce polskie 
pomne, iż nie słyszano jeszcze, aby ktokolwiek 
uciekając się pod skrzydła Matki Najświętszej, zo- 
stał opuszczony, wierzy silnie, że tak, jak w ko- 
ściele przy uroczystości, zawołamy kiedyś wszyscy: 
Alleluja! cieszmy się, bo Pan okazał miłosierdzie 
iłaskę nad narodem swoim. 


Spis wyrazów obcych 
polityczno-społecznych. 


Co rusz — to cóż? To nic! ino jakieś dziwaczne 
słowo, człowiek rozumuje na różne sposoby, a tu nic... 
bo słowo to gdzieś z jakiejś łaciny i innych języków, 
a tu człowiek czyta i musi czytać, by wiedział, co pe- 
dają w Polsce i takoż gdzie dalej. Przeto żebyś człecze, 
drogi Czytelniku na darmo się nie trudził, jak ci jakie 
niezrozumiałe słowo przyjdzie w gazetce, daję ci poni- 
żej słownik obcych wyrazów i proszę Cię, wytnij sobie 


je z gazetki, schowaj dobrze, nie zagubił 
i zaglądnij, kiedy potrzeba zaj: 


Abdykacya — zrzeczenie się p. 

Abonament — przedpłata. 

Absencya — nieobecność. 

Absolutyzm — jedynowładztwo (w Rosyi). 

Abstynencya — wstrzemięźliwość (od wódki). 

Absurd — głupstwo. 

Adherent — zwolennik, stronnik. 

Administracya — zarząd. 

Afekt — uczucie. « 

Aforyzm — myśl głębsza w krótkiem zdaniu. 

Agencya — biuro. 

Agitacya — werbowanie zwolenników na rzecz stronni- 
ctwa, idei. ; 

Agraryusz — obszarnik. 

Aklamacya — przyklaśnięcie, jednogłośnie. 

Ambasada — przedstawicielstwo rządu obcego w drugim 
kraju, poselstwo. 

Amnestya — ułaskawienie. 

Anarchia — bezrząd, rozprzężenie. 

Ankieta — wywiad. 

Antypatya — niechęć. 

Apoteoza — ubóstwienie, wywyższenie. 

Aprobata — potwierdzenie. 

Asocyacya — stowarzyszenie. 

Audyencya — posłuchanie. 

Autonomia — samorząd. 

Bakcyle — drobnoustroje, powodujące choroby. 

Ban — namiestnik Kroacyi. 

Banicya — wygnanie z kraju. 

Barykada — na prędce zrobiony szaniec. 

Basza — wielkorządca turecki. 

Bilans — zamknięcie rachunków. 

Bis — powtórnie. 

Blokada — osaczenie wybrzeża zapomocą floty. 

Bojkot — niekupowanie towarów (u niego). 

Broszura — pismo ulotne (agitacyjne). 

Brutto — cena wraz z kosztami. 

Budżet — ogół dochodów i wydatków państwa, gminy. 

Bulla — odezwa papieska. 

Casus belli — powód do wojny. 

Celibat — bezżeństwo (księży). 

Centralizacya — ześrodkowanie władzy całej w niewielu 
lub w jednych rękach. 

Cenzura — władza kontrolująca dzieła i pisma. 

Certyfikat — poświadczenie. 

Cło — opłata nałożona na towar zagraniczny przy wy- 
wozie do kraju. 

Contra — przeciw, 

Credo — wyznanie wiary (posła). 

Cynik — bezczelny, bezwstydny. 

Cytadela s- warownia, więzienie polityczne. 

Cywilizacya — poziom oświaty w narodzie. 

Debaty — rozprawy, wymiana zdań. 

Decentralizacya — samorząd gmin w państwie. 

Deficyt — niedobór (brak pieniędzy w kasie). 

Defraudacya — kradzież. 

Degradacya — obniżenie w stanowisku. 

Deklaracya — oświadczenie publiczne. 

Delegacya — w Austryi wybierani z obu Izb, z obu po- 
łów państwa, delegaci tworzą rodzaj parlamentu, 
gdzie załatwiają sprawy wspólne Austryi i Węgier, 
dotyczące wojska, wspólnych pieniędzy, spraw 
zewnętrznych i t. d. 

Demokracya — stronnictwo zmierzające do rządów Iu- 
dowych w; państwie. 

Denat — zmarły. 

Denuncyant — donosiciel, szpieg. 

Desperacya — rozpacz, zwątpienie. 

L. Grzegorzak 


wszechpołak z nad Sanu. 
(Dokończenie nastąpi). 


z. 
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OISE ZERZNNIE 


Ostatnie uszlachcenie. 


(Ustęp z dziejów 1794 r.) 
(Ciąg dalszy). 

Tę milczącą scenę przerwały dwa okrzyki; 
jak się to dzieje na Świecie: smutny jeden we- 
soły drugi. 

Bartoszowa skoczyła ku kosynierom z wy- 
krzykiem: Gdzie mój! a gdy Bartłomiej wycho- 
dząc z pierwszego szeregu zawołał: Toć ja tu, 
moja Basieńku — rzuciła mu się na szyję z pła- 
czem pełnym rozkoszy. 

Pani hrabina V. powlókłszy się z niemałą 
porcyą strachu za starostwem, zobaczywszy Ko- 
ściuszkę i całą scenę powitania, objawiła radość 
swoją, że jej kamień bojaźni spadł z serca, ser- 
deczną łzą na licu i zawołała: 

— Ah nie! to nie jest rewolucya! 

Ale ten komiczny wykrzyk utonął w ogól- 
nym ruchu. Chłopi przypadłszy z zapałem, pod- 
nieśli Kościuszkę, starostę, starościnę i Bartosza 
na ręce swoje, ponieśli ku dworowi Rzędowi- 
ckiemu. 

Równocześnie odezwała się muzyka wiejskich 
skrzypiec i basów. Była to niespodzianka, zgo- 
towana przez organistę miejscowego, znakomi- 
tego wiejskiego muzyka. 

Oddzwoniwszy powitanie, pospieszył zakie- 
rować mazurkiem trzeciego Maja, którego wdzię- 
czne tony weselne drgały nad łąką różnobarwnych 
głów niby śpiew skowronka nad urodzajną glebą. 

A maków było co nie miara na tej łące, mię- 
dzy któremi szaiirowy kołpak starosty unosił się 
jak bławat, siwe magierki starców wydały się kło- 
sami zboża, a opudrowana peruka hrabiny stra- 
szydłem na wróble. 

Rozpoczęła się wnet podwójna biesiada, we 
dworze i na dziedzińcu. Jak bohaterem pierwsze- 
go koła był Kościuszko, tak drugiem rej prowadził 
Głowacki. Był on już oficerem i nosił pałasz przy 
boku pałasz ofiarowany przez samego wodza, 
ale mimo zaprosin starosty nie mógł się namy- 
śleć, aby siąść między nowymi swymi kolegami. 
Przez zapomnienie skłonił się chłop-oficer do 
nóg pana starosty, i rzekł z pokorą, pod którą 
przecież tkwił rodzaj dumy osobistej. 

— Jaśnie Wielmożny Starosto, nie mieszać 
się tam chłopu między panów. A chciałbym się 
też nagadać ze swojemi. 

Podczas gdy Bartosz używał miru między swe- 
mi, którym lud nasz tak chętnie zasłużony obdarza; 
przy stole biesiadnym we dworze, toczyły się wiel- 
kie zagadnienie narodowe. Kościuszko nadzwy- 
czaj swój był rozmowny, a nawet wymownym; 
spokojna twarz jego błyszczała rumieńcem zapału, 
a w Oczach natchnienie się mu świeciło. 

Nikt nie przeczy: że Kościuszko jest najczy- 
stszym człowiekiem naszej historyi, ałe nikt mo- 
że nie zauważył: że Kościuszko nosi jakąś ta- 
jemniczą barwę nieziemskości: -że wśród wieku, 


pełnego burz i zamę u, nieporuszoną żadną na- 
miętnością, niezłudzony żadnym blaskiem, nieu- 
wiedziony żadną miłością własną: ma w sobie coś, 
czego nikt w Europie nie miał, ma jakąś niebiańską 
ciszę w duszy, której nikt zwalczyć nie zdoła, 
ciszę sprawioną właśnie wszechwładzwem jednej 
myśli jego żywota, myśli wypowiedzianej w sło- 
wach Boże, pozwól raz jeszcze walczyć za oj- 
czyznę. 

Słyszałem ludzi szeptających po cichu: że 
Kościuszko był miernym wodzem i słabą głową; 
być może, być może, że inny świetnie poprowa- 
dziłby kompanią 1794, która przy otrętwieniu i obo- 
jętności narodu a przemocy sąsiadów zawsze”by- 
była straconą; to atoli pewna, że nikt nie byłby 
w stanie poprowadzić jej chlubniej dla naszego: 
narodu, nikt nie byłby w stanie uczynić świet- 
niejszem dla nas podaniem, jak właśnie Kościuszko. 

Ztąd magiczność tego nazwizka dla wszyskich 
co go otaczali i co dotąd o nim pamiętają, stąd 
to uszanowanie, którem go nawet wrogowie 
uczcili; ztąd morał: że często jest cnota cenniejszą 
i ważniejszą dla narodu niż geniusz. | 

Owóż magiczny wpływ Kościuszki dał się; 
uczuć całemu towarzystwu zgomadzonemu u pa- 
na starosty. 

Starosta widząc umiarkowanie Kościuszki 
umiarkowanie będące wpływem wysokiej sumieńs- 
ności i miłości, widząc jego uszanowanie dle 
przeszłości, jego wzgląd na króla, którego zdrowie 
sam wniósł najpierw, coraz bardziej przylegał 
sercem do dawnego przyjaciela, który z nim ra 
zem siadał na szkolnej ławie w jezuickim kolegium 
w Pińsku. Nie widział on go długie lata ale z dzis> 
wieniem zauważył; że od owego czasu nie zmie 
nił się zupełnie dzisiejszy Naczelnik; tęż samą 
miał spokojność w oku i skromność w ruchach, | 
ten sam smętny rys na czole i na ustach. A 

Starościna, pełna zapału z natury, patrzyła 
na wodza z niemem uwielbieniem, w które 
nawet niebrak było pewnej romantyczności. Znała 
ona dawną Kościuszki kochankę: piękną hetma= 
nównę Sosnowską, wiedziała o smutnym końcu. 
tego romansu, a przez domyślność serca przypis: 
sała smętnotę bohatera wpływowi tego bolesnega 
przejścia, a ujmując go w całej różnolicowości: 
życia, podziwiała w nim zarówno czułego kom 
chanka i wielkiego syna ojczyzny. Hrabinę mniej” 
obeznaną z uczuciami patryotycznemi, obchodziła. 
najbardziej romantyczna strona bohatera. Ofice 
rowie przytomni spoglądali na wodza z tem przy 
wiązaniem: co się krzywego oka bardziej lęka, 
niż najsroższej kary — a takie przywiązanie jest 
najlepszym rodzajem szacunku i posłuszeństwa 

Czcigodny starosto, czy przypominasz sobie 
ową smutnę ceremonię, którą odprawiliśmy w ko-j 
legium jezuickiem z jednych z tych, którzy dzi- 
siaj bodaj czy nie tego samego warci? 8 

— Ach! z starościcem podówczas a dziś,ś 

— Lepiej nię wspominać jego nazwiska. Odjęj 
P 
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liśmy mu publicznie szlaczectwo i ogłosili szka- 
radą za tchórzostwo na polu studenckiej bitwy, 
i za zdradzenie nas przed księdzem rektorem. 

— Przypominam sobie. Stało się to po uro 
czystej odezwie twojej naczelniku, która przeko- 
nała nas wszystkich: że szlachectwo tak długo 
człowieka zdobić powinno, jak długo jest tego 
godnym: bo szlachectwo jest toż samo, co szla- 
chetność w czynach i życiu. 

A wiesz szanowny starosto, że dzisiaj, po 
kilkudziesięciu latach myślę odprawić wręcz prze- 
ciwną tamtej ceremoniją, sprawdzając twoje spo- 
strzeżenie, żem się rzeczywiście zmienił. 

— Cóż takiego? 

— Odebraliśmy, — rzekł Kościuszko, —-po- 
dówczas szlachectwo starościcowi, który zapra- 
wiwszy się na zdradzie szkolnej, postąpił z czasem 
do zdrady ojczyzny — nadajemy dziś szlachectwo 
temu, który zacząwszy być dobrym poddanym, 
stał się dzielnym synem i obrońcą ojczyzny, — 
nadajmy je na pamiątkę wieczystą pokoleniom 
przyszłości, że szlachectwo staje się udziałem wszy- 
stkich w miarę, jak się stają obywatelami i za- 
sługi krajowi łożą. Uwolniłeś JW. Starosto od 


pańszczyzny, pozwól, że w obec gromady twojej 


i mego wojska uczynię go szłachcicem. 

Okrzyk pochwalny towarzyszył słowom Na- 
czelnika. 

Zgoda, wieczna zgoda z tobą kochany Na- 
czelniku! zawołał starosta. — Obawiałem się za- 
wsze, że w duchu powstania będzie nieuszano- 
wanie dla naszej źradycyi szlacheckiej, którą, acz 
późno wysoko cenić się nauczyłem: aleć prze- 
konywam się, że łączysz przeszłość z przyszłością. 
Bałem się, że zechcesz zatopić przeszłość w po- 
wodzi ludu, aleć widzę: że lud podnosisz do go- 
dności przyszłych pokoleń. Pozwól mi tę chwilę 
rozkoszy uświetnić; że, pierwszy wnoszę ;.Niech 
żyje przyszła szlachta, powstała w duchu Koś- 
ciuszki! Niech żyje Bartłomiej Głowacki, pierwszy 
sziachcić nowego czasu narodu! | 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


BEESD YA 
Kraków. 
Jasiowi z Młynka. 

P. Jan Szmyd, Jasiem z Młynka przezwany, 
który przed około 12 laty wyjechał do Ameryki 
raczył zaszczycić mnie przed tygodniem wierszem 
w „Przyjacielu Ludu“ np. „Stary z Haczowa“. 
W wierszu tym zaznaczywszy, że ten tylko jest 
uczciwym, kto jest ludowcemi, zarzuca mi, że 
„wychowany na chłopskim chlebie“, poszedłem 
na „lokaika do stańczyków*, że jako komendant 
uliczników za ochłapy bluźnię* — bo walczę 
z ludowcami, zamiast za przykładem innych oddać 
głowę pod ewangelię i iść pod komendę stron- 
nictwa ludowego. 


Wiersz „Jasia z Młynka", jak się podpisał, 
nie zdziwił mnie zbytnio. Poszedł on do Ame- 
ryki z „Przyjacielem* pod pachą wtedy, gdy 
o wszechpolakach w kraju cicho jeszcze było. 
Skądżeż więc Jaś z Młynka mógł się o wszechpo- 
lakach dowiedzieć? Jednego miał tylko „Przy- 
jaciela ludu" — on był jego nauczycielem. Wia- 
domo zaś dobrze wszystkim, jak „Przyjaciel“ 
lubi wszechpolaków — a w szczególności jakie 
napaście na mnie wypisywał. 

Takie to mając wiadomości o wszechpola- 
kach p. Szmyd napadł na mnie w „Przyjacielu“. 
Za jego w Haczowie pobytu uchodził on za czło- 
wieka porywczego (np. z cegłą przeciw ojcu się 
rzucił), ale jeszcze uczciwego. Ostatni jego postę- 
pek dowodzi, że złe towarzystwo popsuło go. 
Człowiek uczciwy, zanim przeciw komu wystąpi, 
pozna jego czyny, zbada zarzuty, które stawia. 
Tak powinien był zrobić i Jaś. Obowiązkiem jego 
było poznać program stronnictwa demokratyczno- 
narodowego, którego jestem członkiem, powinien 
poznać „Ojczyznę* którą redaguję, powinien 
przeczytać moje artykuły, przeciw którym wystę- 
puje. Tymczasem Jaś z Młynka o tych wszystkich 
rzeczach nie ma pojęcia — nigdy ich nie widział, 
nigdy ich nie czytał, słyszał o nich z „Przyjaciela 
ludu*. Napadł i już... 

A jak się nazywa taki postępek Jasiu! Ucz- 
ciwi ludzie czyn takinazywają nieucz- 
ciwym i brzydkim. Mało miałem o Tobie 
wiadomości — wiedziałem tylko, że „co zarobisz, 


to przepijesz* — widocznie jednak daleko już 
zaszedłeś, jeśliś się już zabrał do nieuczciwych 
napaści. 


Czy sądzisz, że jeśli dasz mi kilka przezwisk, 
to tem mnie przekonasz, że Ty, a.nie ja masz 
słuszność? Bo mnie się zdaje, że odwrotnie! 
Przezwiska rzucane bez uzasadnienia dowodzą 
tylko lichej i małej uczciwości człowieka, który 
walczy przezwiskami; dowodzą także, że wido- 
cznie brak mu lepszych i słusznych dowodów. 
To jedno. A drugie. Może nie wiesz — dawno 
już z kraju wyjechałeś — że i w Haczowie już 
się trochę zmieniło. Stapińskiemu — choć on 
z sąsiedniego Budzynia — wierzyć już przestano. 
Zbyt długo blagował — więc się na nim pozna- 
no — a gdyby nam tak przyszło liczyć, ilu z tych, 
co z Haczowa poszli do szkół i rozprószyli się 
po świecie stanęłoby po stronie mojej, a ilu po 
stronie Stapińskiego — nie wiem, jakbyście na 
porachunku wyszli. A i to dodam, że tych kil- 
kunastu Haczowiaków, co są w Krakowie, to 
niemal wszyscy wszechpolacy i moi serdeczni 
przyjaciele. A i na miejscu w naszym Haczowie 
zmiany. Jest tam i „Ojczyzny“ trochę — za to 
mniej „Przyjaciela“. Popytaj się w Haczowie — 
a zobaczysz. 

Nie znam miejsca Twego obecnego pobytu 
w Ameryce, zwracam się więc do tych, co znają 
adres Jana Szmyda z Haczowa, aby mi go po- 
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dali — a ja zupełnie bezpłatnie poślę mu pro- 
gram stronnictwa narodowo-demokrat., kilka nu- 
merów „Ojczyzny* i tą odpowiedź. Jeśli alkohol 
nie popsuł go jeszcze zupełnie — może przejrzy, 
że „lokaikiem od stańczyków" nie ja, nie naro- 
dowi demokraci, ale Stapiński, ale ludowcy, ale 
„Przyjaciel* został. Przecież i w rodzinnym po- 
wiecie Brzozowskini przy wyborach do Sejmu 
w lutym p. Stapiński przepchał stańczyka Skrzyń- 
skiego — a ja go zwalczałem! Może się prze- 
kona, że co innego jest ładna nazwa ludowców, 
a co innego ich brzydkie czyny. 

Ja zaś na chłopskim wyrosły chlebie szczę- 
śliwy będę, jeśli dla ludu wiejskiego, z którego 
pochodzę, jak najwięcej dobrego zrobię — bo 
na wsi przecież i rodzinę i brata i siostrę zo- 
stawiłem — jeśli jak najwięcej Braci moich chło- 
pów wyrwę z pod wplywu „przyjaciela“ chłopskiego. 

Stamsław Rymar z Haczowa, 


Kudierka p. Buczacz. 

Szanowna Redakcyo! „Ojczyznę* czytam 
z wielką chęcią i jestem z niej bardzo zadowo- 
lony. Chciałbym, by lud zobaczył, kto jest jego 
wrogiem największym, kto przyprowadził go do 
ostatecznej nędzy, kto niszczy jego zdrowie ciała 
i duszy. Zeby raz poznawszy, że to jest nim al- 
kohol, usunął od siebie tę truciznę, która go u- 
padla; obraz i podobieństwo Boże, na jakie go 
Bóg stworzył poniża, — która go podaje w za- 
wisłość od żydów i pozwała się im bogacić. Nie 
czekajmy uchwalenia ustawy o zamykaniu szyn- 
ków -— sami je zamykajmy. Dotknięci taką klęską 
powinniśmy się gromadzić i radzić poważnie, ale 
nie nad kieliszkiem. U nas w Buczackiem rozpo- 
czyna się walka przeciwko alkoholowi, wypowie- 
działy ją gminy : Bobrowniki, Niskłyzy, Podzamcze 
i wiele innych, zakładamy takie Kółka Eleuteryi 
i da Bóg, że wnet się podźwigniemy. 

Bartłomiej Rasiewicz. 

B. R.*w Kudierce. Skróciliśmy. Złe leży nie 
w żydowskiej przedsiębiorczości, tylko w naszej 
własnej ospałości, zanadto lubimy zwalać winę 
na innych. 


Ustrzyki dolne. 

Dnia 8 września odbyło się u nas poświę- 
cenie kamienia węgielnego, pod kościół, którego 
brak daje się bardzo odczuwać. Uroczystość po- 
święcenia odbyła się z wielką okazałością. Cichy 
wiatr jesienny przy ślicznej pogodzie powiewał 
flagami o barwe 1 narodowych, a serce każdego 
Polaka dźwigało się z radości ku niebu. 

Przybyły dwie procesye jedna z Jasienia, 
a druga z Łobozwi.. W uroczystości brali udział 
imiejscowi Sokoli i Straż pożarna. W czasie mszy 
św. powiedział piękne kazanie ks. B. Teśniarz 
stosowne do uroczystości w duchu patryotycznym. 
Potem prezes komitetu przewielebny ks. dziekan 
J. Stasiowski skreślił w krótkich słowach histo- 


ryę kościołów w Polsce i zachęcał do łączenia 
się w duchu katolickim i narodowym. Po od- 
czytaniu Aktu pamiątkowego i włożenia go do 
puszki, wrócił każdy pokrzepiony na duchu i go- 
tów do dalszej pracy. Uczestnik. 


Z całej Polski. 


Z zaboru austryackiego. 


Sejm obradować będzie jeszcze kilka tygo- 
dni. Potem zaczną się obrady wspólnej de- 
legacyi. Ma ona rozstrzygnąć sprawę, czy dać 
Bośni i Hercogowinie samorząd, czy też nie. 
Zdaje się, że samorząd zostanie jej nadany już 
choćby dlatego, aby ją przy Austryi zatrzymać. 
Teraz Bośnia i Hercogowina znajduje się między 
dwoma przyjaciółmi, Turcyą i Austryą. Jeden 
daje jej konstytucyę - piernik, — drugi samorząd- 
obwarzanek. Trudne jej położenie, bo nie wia- 
domo, co będzie zdrowsze: obwarzanek czy też 
piernik ? 


Zabór pruski. 


Nie wystarczają jeszcze hakacie dotychczasowe 
bezprawia względem Polaków. Dziś myślą o no- 
wem. Przemyśliwają nad tem, jakby to zabronić 
Polakom i Ks. Poznańskiego osiedłać się na 
Sląsku. | 
Na złodzieju zawsze czapka gore, tak i Niemcom 
najdrobniejsza oznaka polska rzuca się w oczy 
i przypomina zbrodnie, popełnione na narodzie 
polskim. Gdy Niemiec zobaczy polską czapkę, 
polską odznakę narodową, to porywa go wściekłość 
i wtedy robi rzeczy, które go tylko ośmieszają. 
Tak niedawno policya nałożyła karę na dwóch 
robotników, zato, że krawat mieli zapięty szpilką 
z białym orzełkiem. Wprawdzie sędzia uwolnił 
Polaków, mówiąc, że za to, iż metal jest barwy 
białej ludzi karać nie można, a napis „Boże zbaw 
Polskę“ zaburzeń wcale nie wywoła, ale pokura- 
rator wniósł zażalenie nieważności. 

Z rąk niemieckich przeszedł w polskie ma- 
jątek Szlachencin, kupiony przez Biedermana. Ale 
w ręce niemieckie i to wprost na posiadanie rzą- 
dowe dostały się dobra Rydzyn, wynoszące 34 
tysiące morgów ziemi. Majątek ten sprzedał 
rządowi książe Sułkowski. Nawet piękne tra- 
dycye rodowe nie pomogły, aby tego panka 
powstrzymać od szacherki ojcowizną. Hańba mu za 
ten postępek! 


Zabór rosyjski. 


Minister rosyjskiej „oświaty“ Szwarc 
chce koniecznie zrusyfikować Królestwo polskie, 
a choćby mu nadać zewnetrzne cechy rosyjskie- 
go kraju. Dlatego wydał osobny okólnik, aby 
wszystkie napisy na szkołach zostały przemalo- 
wane na szylć isami jedynie tylko rosyj- 
skimi. Bedzie to nas kosztować przeszło 20.000 
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rubli; ileby to można było szkół wybudować za 
ę sumę, którą wydać trzeba dla dogodzenia głu- 
pim zachciankom ministra. 

Warszawski zaś inspektor szkolny roz- 

porządza, aby nawet w szkółkach początkowych 
historyi i geografii uczył „istinno” rosyjski czło- 
wiek. jest to bezprawne rozporządzenie, bo de- 
kret ministerski mówi wyraźnie, że takim warun- 
kom mają uczynić tylko średnie szkoły pry- 
watne. Słusznie zauważył ktoś, że, gdyby ten wa- 
runek miał być wykonanym, to większość szkół 
musiałaby zostać zamknięta, bo choćby wzięto 
wszystkich kaprali, to jeszcze brakłoby „istinno- 
ruskich* nauczycieli. 
Prywatne szkoły polskie odciągają od 
szkół rządowych coraz więcej młodzieży. W spo- 
lłeczeństwie polskiem ku szkole rządowej panuje 
taka nienawiść, że kilku uczniów zostało doraźnie 
ukaranych za przestąpienie jej progów. 

Uniwersytet rządowy został otwarty. — 
Z Polaków zapisało się 30-stu uczniów. 

Maryawici lgną do Moskali coraz bar- 
dziej. U urzędników moskiewskich dopisek na 
nika „maryawita* znaczy dosyć wiele, toteż 
tych „maryawistów* zaczyna się mnożyć... na 
papierze. 


WIADOMOŚCI. 


Z Ameryki donoszą, że czasy złe nie mi- 
ęły i niema najmniejszych widoków, aby zmiana 
astąpić miała przed jesiennymi wyborami. Gdzie- 
iegdzie otwierają fabryki, ale naograniczony 
zas pracy i przy zniżonej płacy. Właści- 
iele przyjmują tylko tutejszych robotników, 
nających język krajowy. Lud nasz niema poco 
rzybywać, bo z pozostałych jeszcze po- 

towa nie ma zajęcia i nędzny wiedzie żywot. 
tanowczo- przed wyjazdem do Ameryki 
obecny m czasie należy lud ostrzedz. 

Ze względu, że ostrzeżenie to pochodzi od 
redakcyi „Narodu polskiego" która stosunki ame- 
rykańskie zna dokładnie, zwracamy na nie czytel- 

ikom uwagę i prosimy, by to ogłoszenie poda- 
ali mającym zamiar wyemigrować. l 

W Budapeszcie napadli socyaliści na kato- 
ików, idących w procesyi, policya utrzymując 
orządek, użyła broni, przyczem zostało około 
to osób zranionych. 

W Anglii odbyła się po 300 latach po raz 
ierwszy uroczystość katolicka. Zjechało mnóstwo 
yższego duchowieństwa i legat papieski. Pro- 
estanci angielscy nie chcą dopuścić do odbycia 
rocesyi, mimo to jednak uroczystość miała cha- 
akter wspaniały. 

W Danii minister sprawiedliwości dopuścił 
ię sprzeniewierzenia kilkunastu milionów na 
zkodę Banku ludowego. 
= W Afryce, w państwie Kongo rozbił się nie- 

miecki okręt; pasażerowie dopiynęli do brzegu, 


tu jednak spotkała ich niespodzianka, — zostali 
złapani przez ludożerców i przez nich zjedzeni. 
Sześciu naczelników miejscowych za tę zbrodnię 
powieszono. i 

W Trzyńcu na Śląsku nastąpił w hucie że- 
laznej straszny wypadek. We wózku, którym wożą 
żelazo do pieców, ułożył się do snu piętnasto- 
letni chłopak, robotnicy, nie wiedząc o tem, obró- 
cili wózek i wysypali zawartość jego w rozpa- 
lony piec. Wtedy spostrzeżono wylatującego wogień 
chłopaka, lecz nim porwano za żelazne szczypce, 
nieszczęśliwy chłopak w przeciągu kilkunastu se- 
kund był zwęglony. 

_ Podbój powietrza. Sprawa latania w po- 
wietrzu postępuje ciągle naprzód. Francuzi i Niemcy 
wynaleźli balon ze sterem. Obecnie Anglik Rajt 
wybudował przyrząd do latania. Jest to skrzynia 
żelazna poruszana zapomocą maszyny ; niema 
w niej wcale gazu i jest cięższą od powietrza. 
W przyrządzie tym utrzymywał się Rajt przeszło 
godzinę. 

W Tarnowie na stacyi nastąpiło zderzenie 
pociągu osobowego z ciężarowym. Wskutek złego 
ustawienia zwrotnicy wjechał on na tor gdzie 
stały wozy ciężarowe. Maszynista dał kontr-parę 
ale już zatrzymać pociągu nie mógł. Uderzenie 
było tak silne, że kilka wozów wyskoczyło z szyn. 
Palacz umarł w szpitalu, kilka osób ciężko ran- 
nych, kilkanaście poniosło lżejsze obrażenia. 

„Dola chłopska“. „Przyjaciel“ pisze: „Więc 
Świnie, wódka i katar „starego“ są u „Ojczyzny“ 
ważniejsze niż „dola chłopska“. Według niego 
więc wyzyskiwanie chłopa przez rozmaitych han- 
dlarzy nie jest dolą chłopską?! Cóż to jest ta 
dola chłopska? — pytamy. 

Zwraca się uwagę p. Baraniuchowi, żan- 
darmowi z Chrostowy, aby w czasie służby nie 
przesiadywał przy kieliszku, a względnie przy 
flaszce gorzałki u żyda-karczmarza w Buczynie, 
bo to się nie zgadza z instrukcyą. Lepiej byłoby, 
żeby p. B. przypilnował żyda, który czując za 
soba plecy i to potężne plecy, bo bagnetami pod- 
parte, czuje się zbyt pewny siebie i nie spieszy 
się z zastosowaniem do uwag Zw. gminnej (tylko 
nie wójta!), co do przekraczania godzin policyj- 
nych, co do porządku w sklepie i szynkowni, 
do zbudowania wychodka, za który dotąd służy 
jego gościom droga gminna itd. O tem wszyst- 
kiem c. k. żandarmerya, a więc i p. B. wie do- 
skonałe. Może przecież wyższe władze zwrócą 
na to uwagę — nie powodując się kieliszkiem, 
czy tam całą flaszką „wódeczki* 

Car dła zabezpieczenia sobie życia urządza 
sobie nową siedzibę na wyspie Kawo. Wyspa jest 
tak odosobniona, że car uczuje się może raz choć 
w życiu bezpieczny, jeśli naturalnie nie będzie się 
musiał obawiać swej służby. 

Cholera w Petersburgu rozszerza się ciągle, 
wypadki zasłabnięcia zdarzają się na ulicy, w resta- 
uracyach. Ludność jest oburzona na władzę, że 


642 


OJACZZARZANAA 


dozwoliła rozszerzyć się zarazie w taki sposób. Le- 
karze podają jako przyczynę szybkości rozszerza- 
nia się przedewszystkiem używanie alkoholu i brud 
miejski. Co by to było, gdyby cholera przyjecha- 
ła do naszych miast i miasteczek, gdzie szynk 
na szynku, a śmiecie po ulicach gniją. 

Godne naśładowania. W okolicy Podwoło- 
czysk we wsiach Kanianka, Bogdanówka i innych 
trwa już od dwóch tygodni bojkot karczem w nie- 
dzielę i święta. Kilku księży i nauczycieli wzięło 
się do roboty i wreszcie udało się im przekonać 
lud o szkodliwości alkoholu. Bojkot ten jest po- 
wszechny, bo notorycznych pijaków parobcy siłą 
do karczmy nie puszczają. Bojkot ten zaczyna 
się szerzyć i po innych wsiach. Idźmy więc za 
jego przykładem, a ta droga będzie lepszą od 
wszystkich petycyi i ustaw. 

Wystawa przemysłowa i rolnicza w Jaro- 
sławiu. Wobecustalającej siępogody wystawainadal 
zapowiada się bardzo ładnie, ruch zwiedzających 
jest naprawdę nierównomierny, lecz zadawalnia- 
jący. We środę zwiedził wystawę j. E. Minister 
Abrahamowicz, był na wystawie drobiu, w kine- 
matografie i teatrze, prócz tego zwiedzili ją dyr. 
kolei p. Rybicki, radca dworu p. Franke, wycieczka 
gimnazyum lilI i seminaryum z Rzeszowa. Dzi- 
wną jest jednakże, że nie. przybywają większe wy- 
cieczki z Przemyśla, Lwowa, Krakowa, Rzeszowa 
ibrak też włościaństwa i młodzieży szko- 
Inej w większej liczbie. Wystawa potrwa do końca 
miesiąca. Pogłoski o przedłużeniu jej na paździer- 
nik nie są na razie uzasadnione. Jury przemy- 
słowe odbyło się dzisiaj i wypadło bardzo pięknie. 
Dzisiaj zwiedził wystawę j. E. Arcybiskup Bil- 
czewski i wyrażał się o niej z pełnem uznaniem. 

Oświadczenie. W numerze 37 „Przyjaciela 
ludu“ z dnia 13 września b. r. czytam następują- 
ce słowa. 

„Ojczyzna* wszechpolska chwali posła Zamor- 
skiego (prawdopodobnie on sam pisał ową chwalbę 
dla siebie), że on pierwszy chciał ratować chłopów“. 

Przypuszczenie to jest nieprawdziwe, ponie- 
waż artykuł p. t. „Biedny Jasio“ pisałem ja. 
Zostawiam posłowi Zamorskiemu wybór drogi 
do obrony przed takiemi insynuacyami, a od sie- 
bie dodam, że mi bardzo przyjemnie, gdy moje 
artykuły w Oczach red. „Przyjaciela* uchodzą za 
artykuły poselskie. Nie miałbym nic przeciw te- 
mu, ażeby do godności redaktora dodać za wzo- 
rem przez p. Stapińskiego wskazanym i własność 
jakiej porządnej kamienicy i dyety poselskie. Na 
nieszczęście żaden wszechpolski redaktor nie do- 
robił się na polityce majątku, a nawet posłowie 
wszechpolscy brną w długi, to i dla mnie nadzie- 
ja niewielka. W każdym razie przyjmuję te słowa 
p. Stapińskiego jako dobrą wróżbę i za miano- 
wanie mnie posłem serdecznie mu dziękuję, cho- 
ciaż godności tej wykonać jeszcze nie mogę. 

Stanisław Rymar. 


Lynchowanie w Ameryce wzrasta w prze- 
rażający sposób. Dotąd padło ofiarą 96 murzy- 
nów. Murzyni są w Ameryce bezbronni, stoją oni 
poza obrębem prawa. Wystarcza najmniejsze pO- 
dejrzenie, by nieszczęśliwiec został złynchowany. 
Czasem murzyn biegnie przez ulicę, to wydaje 
się białym przechodniom podejrzane, więc go 
zatrzymują, wypytują, tłum tymczasem wzrasta, 
aż wreszcie ktoś krzyknie: „Powiesić go!* — 
i w jednej chwili los nieszczęśliwego nieodwołal- 
nie rozstrzygnięty. Czasem rozwydrzony tłum nie- 
zadowala się powieszeniem i wymyśla mu jakąś 
okrutną Śmierć. Wyrok bywa wykonywany zwy- 
kle w nocy, rano tylko zastają przechodnie wi- 
szące na drzewie zwłoki. 


Pobrzękiwanie szablami. W Tangerze przy- 
szło między posłem francuskim a niemieckim do 
starcia. Poseł francuski robił niemieckiemu za- 
rzuty, że Niemcy zataili przed światem wyjazd 
konsula swego do Fezu. Na to poseł niemiecki 
odpowiedział, że Niemcy są państwem niezale- 
żnem i nie potrzebują się nikogo pytać o to, co 
chcą robić, wtedy poseł francuski zawołał: „Je- 
żeli chcecie mieć wojnę, to my jesteśmy gotowi*. 
Niemiec zaś na to odpowiedział: „Nie szukamy 
wojny, ale oddawna jesteśmy do wojny przygo- 
towani*. Poseł rosyjski powiedział, dowiedzia- 
wszy się o tem zajściu, że Francuzi robią głup- 
stwo, bo Rosya w obecnem położeniu nie mo- 
głaby im pomódz. 

Dzielny wojak. W Rumunii podczas mane- 
wrów pewien kapitan, gdy nie chciano mu wy- 
dać rekomendowanego listu, przypuścił na czele 
swej kompanii atak do urzędu pocztowego i wziął 
go szturmem. Urzędników związano, obito i za- 
kneblowano im usta. Kapitan zabrał list, a żoł- 
nierze zrabowali kasę. Potem, przeciąwszy połą- 
czenia telegraficzne, zaprowadził formalny stan 
oblężenia. 

Wiluś cofnął się od granicy francuskiej i za- 
przestał dalszej podróży, bo mu doniesiono, że 
czekają na niego anarchiści. 

„Alkohol i jego zgubne działanie na zdrowie*, 
napisał L. T. Somer. Cena 25 hal. Książeczka 
ta powinna się znaleść w każdym domu. 

Targ na świnie w Wiedniu z 22 września. 
Spędzono świń 16.771. Płacono: tłuste pierwszej 
klasy 108—113 K, średnie 1—1-06 K, stare i lek- 
kie 0:90—1 K. Młode i dobre 1:08—1:20 K, śre- 
dnie i gorsze 0'84—1'02 K za kilogram żywej 
wagi. 


ADWOKAT KRAJOWY 


Dr. Teofi! Więcław 


otworzył kanceleryę w Nowym Sączu. 
055 


OCZS N A 643 


Skład oryginalnych maszyn 
do szycia i haftu 


dla użytku familijnego i rękodzielników 
oraz do wyrobów pończoszkowych. 


Agentami się nie posługuję. 


|JÓZEF IWANICKI 


| | specyalista i mechanik - Lwów, Hotel Zorża. 


| 5 


Kurs haftu bezpłatnie. 


Cenniki gratis i franco. 


67 39 52 


Wyroby z rosyjskiej skóry. 
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Para butów z rosyjskiej skóry, składanych, t. zw. „Staperów: 
bardzo mocnych, które można nosić przez 6 lat, Cena za parę po: 14, 
15, 16, 17, 18, 19, 20, 22, 24, 27 i 28 koron — Dru a sorta takichże butów 
z rosyjskiej skóry miękiej, osobliwie dla kobiet i dziewcząt, bardzo 
mocnych, które można nosić przez 5 lat. Cena za parę po:10, 11i12K., 
dla dzieci szkolnych po 7,8 i 10 K.Trzecia sorta butów z najlepszego 
juchtu zółtego dla mężczyzn i parobków po 14, 15 i16 K. Dla kobiet po 
10 i 12 K. Dla dzieci szkolnych z tegoż żółt go juchta 516 K. Czwarta 
sOrta butów zimowych wyścielanych w środku owczem suknem, dla 
mężczyzn po 14, 15i16K. Bracia włościaniei mieszczanie! Nie dajcie 
się oszukiwać po jarmarkach i targach, nia kupujcie u żydów tande- 
ty, pamiętajcie na przysłowie: „Tanie mięso pay jedzą“. Żydzi do jar- 
markowych butów dają papierowe bransole, jak w nich wejdziecie 
w błoto, to przyjdziecie do domu boso. Każdy z całem zaufaniem po- 
winien udać się wprost do mnie i przysłać 4 K. zadatku oraz miarę 
nogi ile em, dinga i ile cm. szeroka w podbiciu, bez zadatku nie wy- 
syła się nikomn. Trzewiki z rosyjskiej skóry z gumą w ch Mleka 
a także sznurowane i na guzikach po 10, 11112 K. za parę — poleca 


Aleksander Kopacz, **5 
Strutyn wyżny p. Dolina (Galicya). 


Generalne zastępstwo i skład 
wszelkich 


instrumentów 


HAUPTNERA 


dla weterynaryi i gospodarstwa 
wiejskiego 


Waldek, Wagner 4 Benda 


c. ik. nadworni dostawcy 


WIEDEN L, 


Opernring 8. 


gratis i franco. 66-31-52 


Towarzystwo ogrodnicze w Wadowicach 


poleca na jesień do sadzenia: 

15 gatunków jabłoni 4—5 letnich o wysokości pnia 
150—170 ctm. 

gatunków grusz 4—5 letnich o wysokości pnia 160—170. 

gatunki śliw o wysokości pnia 160—170 ctm. 

na za sztukę 80 hal., 100 sztuk 75 kor., 25 sztuk kor. 

8.75. Krzewy jako agrest po 20 hal., porzeczki szt. 16 

hal., maliny szt. 6 hal., truskawki 10 szt. 20 hał. 


Cennik na żądanie darmo i opłatnie. 23 
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Ilustrowane cenniki na żądanie 


KEKEZEKUCEWEWEWKKGEK 
IITSENGACYJNE TI 


Budzik bardzo dobrze ilącj 


z wizerunkiem Najśw. Panny Maryi 
lub innymi Swiętymi 3 Kor. 50 hal. 


Bogato ilustrowany cennik zegarów, 

r! l zegarków, wyrobów ze złota i srebra, 

instrumentów muzycznych i przyrządów optycznych wy- 
syła na żądanie darmo i opłatnie 

M. j. Holzera wdowa, Marya Holzer 
Kraków, ul. św. Gertrudy 29. 61 2 12 


2 ZSB GÓZD ŚO POGOWO LOLO PO POPOWO ROGÓW 
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TANIE CZESKIE PIERZE | 


5 kilo: świeżo darte Kor. 12—, białe i bardzo 
m ękie darte Kor. 18—, 24*—, Śnieżnej białości 
i bardzo miękkie darte Kor. 30—, 36—, wszystko 


SeN | 


BENEDYKT SACHSEL, Lobes 216 
koło Pilzna, Czechy. 7466 


BS 00 


opłatnie za zaliczką. 
Zmiana lub zwrot po zapłaceniu porta dozwolony. | 


f 


644 ŚR SKY OJCZYZNA 


AKCYJNY BANK ZWIĄZKOWY 


dla Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych we £wowie 


otworzył z dniem 15. kwietnia 1908 w Boguminie (Oderberg) w domu p. Kasslera 
w pobliżu dworca kolejowego naprzeciw apteki 


| Agetcyę dla wymiany pieniędzy zin 


BEM H 
Jedynie prawdziwym jest tylko 


THIERRY EGO BALSAM | 


z zieloną marką ochronną zakonnicy 
Najmniejsza wysyłka 12 2 lub 6/1 albo 1 pat. fiasz. fa- 
milijna do podróży koron 5 — opakowanie darmo. 


THAERRY"EGO maść centyfoliowa 


Najmniejsza wysyłka 2 słoiki K 3:60 — opakow. darmo. 
Uznane wszędzie jako najlepsze środki domowe prze- 
ciwko dolegliwościom żołądkowym, zgadze, kurczom, za- 
flegmieniu, zapaleniu, kontuzyi it p. 
Zamówienia lub przesyłki pieniężne należy adresować : 


A. Thierry, Apteka pod Aniołem stróżem 
Pregrada obok Rehitsch. 38 23-38 
—— A we wszystkich aptekach. — — 


ENERENENCNEH 


Najlepszej jakości 


ZEGARKI 


Z powodu zakupna wielkich zapasów 
sprzedajemy, jak długo zapas starczy, 
po tak bajecznie niskich cenach : 


Niklowy Remontoar wraz z pięknym łańcuszkiem K 310 
Niklowy pozłacany Rem. wraz z pozł. łańcuszkiem K 450 


Z 8-ma kopertami pozłoconemi . . . . . . . K 699 
Z 8-ma konertami posrebrzanemi. . K 630 
Niklowy Roskopf z marką „Priieision* dla kolejarzy Ę 10— 
Czarny stalowy nadzwyczaj płaski z met. cyferbl. K 636 
Srebrny Remontoar z 3-ma kopertami . moka „9750 
Srebrny męski łańcuszek i .K, 1-95 
Damski stalowy zegarek . K 630 
Damski srebrny zegarek . . K 830 
Damski srebrny Jańcuszek na szyję .K 4— 


Wysyła za zaliczką. 8-dniowy czas próby dozwolony. 
Wymiana lub zwrot Biebielzy. 
KAPELLNER i HOLZER 
Kraków, Dietlowska 68. 


Illastrowane cenniki o przeszło 2000 odbitek na żądanie 
darmo i opłatnie. 77 2 12 


OZ IDA ODOL SSOLVI ASA 


40 —23—52 


DOVODE 


Taniej niż wszędzie! 


Znakomite płótna korczyńskie 


Bieliznę stołową i wszełkie inne wyroby tkackie. 
Również silne materye na ubrania, dla każdego 
stanu i na każdą porę poleca: 
TKALNIA JOZEFA JORASZA 


838 52 „pod opieką Najśw. Rodziny“ 
X w Korczynie obok Krosna (Galicya). 
(Na żądanie próbki z ceną darmo i opłatnie). 


JKIKIK IE KOK IKC an taata ACZ KEK? 


HAAKE IF 
OOOK oa 


f Spion uł 


E Ee opowieść z roku 1831 z 8-m 
obrazkami 


polecamy i wysyłamy Czytelnikom naszym 
już z opłaconą przesyłką pocztową za 
1 kor. 30 h. 


TZ Ź 


== [0.000 koron = 


68 8 12 


uboczny zarobek 


ofiąrujemy każdemu. kto nam wyszle natychmiast 
swój adres korespondencyjną kartą. Bliższe in- 
Sy formacye bezpłatnic przez firmę: „Uranos“ we 
U Fuerth 13 (Bawarya) Hirschenstr. 44, 
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Redaktor i wydawca: Stefan Bernackl. 


Kraków. Druk W. Korneckiego i K. Wojnara pod zarządem Adolfa Nowaka 


